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MAŁGORZATA ZEMBOCKA. 
Powieść osnowy historycznej. 


Ze wszystkich rodzaiów szczęścia, poży- 
cie domowe z osobą godną wzaiemnćj miłości 
i szacunku, z lubą towarzyszką wesela ;i smu. 
tku, iest nejwiększóm, ajmilszćm najpożądań- 
szćm. Zaiste zgodność sposobu myślenia, uczuć 
i godność postępowania, znoszenie łagodne sła- 
bości kochanćj osoby, w każdćj dobie rada, 
pociecha i wsparcie, oto są najchlubniejsze 
owoce stanu iaki po wszystkie wieki mnićj lub 
więcćj szanowano, któremu iednakże dopiero 
wydoskonalona i czysta moralność chrześciań- 
skićj religii szanowną ważność nadała. Nie 
będziemy tu rozbiera jak dalece prawa świe- 
ckie zewnętrzną formę uświętbiły lub uświę: 
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tnić mogą ten związek: to tylko powiemy że 
starożytność która w nim zmysłowość prawie 
miała na celu, nie podaie nam tyle szlache- 
tnych przykładów cnot małżeńskich i heroizmu, 
który z nich bierze początek, ile czasy w któ- 
rych święta nauka odkupiciela świata przez 
usta pośredników między niebem i ziemia, te 
szanowne śluby stałą przysięgą związała. Ie- 
dnym z przykładów mogących poprzeć zdanie 
to, xięgą dzieiów późniejszych stwierdzone nie- 
chaj będzie heroiczna stałość Małgorzaty Zem- 
bockiej. 


Za Bolesława II. przezwanego śmiałym Żył 
nieiaki Mikołaj z Zembocina we wsi dziedzicznej 
tego nazwiska o milę od Proszowic niegdyś w 
Małćjpolsce a dzis w Woiewództwie Krakow- 
skićm będącćj. Ten za radą sędziwego ojca 
i matki podeszłćj, zaślubił sobie rzadkićj pod- 
ówczas piękności Małgorzatę herbu Strzemień- 
czyk, którćj szanownego nazwiska, dzieiopiso- 
wie nasi z wielką dokładnością o szyku boiów 
i innych mnićj ważnych dla ludzkości rzeczach 
prawiący, z żalem i szkodą potomnych docho- 
wać zaniedbali. Kilka lat młodzi małżonkowie 
przepędzili w tkliwćj miłości w zgodzie uprzej- 
méj wzaiemnie sobą zaięci, kochani od wszy- 
stkich, będąc dla inny ch wżorem słodkiego po- 
Życia, szczęściem dla siebie a iedyną pociechą 
dla rodziców których im niebo zdrowiem i czer- 
stwością darzyło. Ci zaś zbowiązali sobie dzie- 
ci aby ich nieopuszczały do śmierci, zwłaszcza 
że Mikołaj był iedynakiem i dziedzicem pię- 
knych włości Zembocina. Otoczeni szanownećm 
i gościnnóm sąsiedztwem „łubili iednak częścićj 
przestawać na własućm towarzystwie w którem 
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z przykładną żyiąc wzaiemnością i wździękiem 
obcowania, niewyczerpane źrodło zabawy i sło- 
dyczy mieli. Stąd cała okolica nazywała ich 
wzorem familijnego pożycia. 


Podeszły w latach ojciec Mikołaia był oby- 
watelem nieskażonćj poczciwości i powszechne- 
go szacunku nabytego walecznością w młodszych 
latach, a późnićj przez miłość kraiu, dobroczyn- 
ność i miłe każdego uięcie. Z młodzieńczym 
prawie zapałem kochał swoią małżonkę a ta 
poważna niewiasta, od syna tkliwie kochana, 
wielbiona od sąsiadów, od poddanych matką na- 
zywana, ciągle mężowi swemu okazywała uj- 
muiącą miłość, przywiązanie i skromną uległość. 
Nigdy na ich twarzach nie widziano poważnej 
oziębłości, skutku wygaszonych i winą niero- 
zważnćj młodości przytępionych uczuć słod- 
kiego wzruszenia; wesołość ożywiała ich oczy 
i serca, ogień Żywości okraszał ich zajmuiące 
rozmowy izdawało się że im sprawiedliwe nieba 
w nagrodę cnot i przykładnego Życia, wszelki 
ciężar starości odjęły, aby się stali dowodem, 
Że młodość przepędzona chwalebnie, wiedzie za 
sobą kwitnącą i uiczem nieprzykrą sędziwość. 


Takie wzory maiąc przed oczyma, młode 
małżeństwo którego uczuciami wybor kierował, 
któremu pierwsze łata w domu cnotliwych 
upłynęły rodziców, postępowało na drodze 
staropolskićj prawości. Mikołaia bez lubćj Mał. 
gorzaty, Małgorzaty bez drogiego ićj Mikołaia 
nigdzie nie widziano, a gdy konieczność ze smu- 
tkiem obojga, rozłączyła ich na czas niedłngi 
wtedy Małgosia, (tak ią bowiem w staroźytnéj 
prostocie nazywał Mikołaj) na krok nie opuści- 


ła sędziwych męża rodziców; iuź pomagała im 
w gospodarstwie, iuż bawiła oboie czytaniem 
xiążek iakie na ówczas w niewielkićj liczbie 


i to nabożnćj treści miewano po domach śla- 
checkich. 


W tem Ruscy Xiążęta synowie Włodzi. 
mierza Wielkiego wypędzaią z Państwa Izasła- 
wa brata swego, któremu w podziale dostał się 
Kiiów w bogactwa zamożny i ludny. Skrzy- 
wdzony Izasław niepróżno błaga o pomoc wa- 
lecznego Króla Bohatyra. Skoro wieść o wy- 
prawie na Kiiów rozeszła się w Polsce, ocho- 
cza młodzież dobrowolnie się zbiera pod Bole- 
sława chorągwie. Mikołaj który dotąd spokoj- 
nie trudnił się domowemi „sprawami, poczuł 
w sobie ducha rycerskiego i sądził, że njetyl- 
ko maiątku ojca, ale i sławy iego dziedzicem 
bydź powinien. [Tuż on dawnićj towarzyszył 
młodemu Królowi na wojnie przeciw Morawcom 
i Prussom, hełm i zbroia które nad iego łożem 
iako najmilsza pamiątka męztwa w komnacie 
wisiały, były dla niego najwymowniejszem we- 
zwaniem aby stawał w bratnich szeregach; 
zdawało mu się że we dnie i wnocy brzmią 
hasłem walecznych; do broni! do broni!.. Nie- 
spokojność iego nie uszła baczności Małgorzaty: 
„„Drogi Mikołaiu, rzekła czule i łagodnie, ty 
ukrywasz przedemną wielkie zamiary, oko two- 
ie nieśmiałe czasem, ustrzega się spotkać prze- 
nikliwą zrzenicę kochaiącćj i kochanćj małżon- 
ki. Powiedz i odkryj przyczynę. To serce dla 
ciebie iedynie biiące podzieli z tobą troski i 
smutek. 


Długo wahał się Mikołaj, nareszcie znie- 
wolony uwagami obecnych rodziców i Żony 


- 
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tak ićj z boiaźnią swoią taiemnicę odkrywa. 
„Kochana Małgorzato! dawno mi serce wyrzu. 
cało tę samotność myśli, ale raz się odważyu 
wszy na utaienie zamiaru chociaż wiele cier. 
piałem , troskliwie strzegłem się wydadź. Oto 
król i ojczyzna wzywa na pole sławy. Tysią- 
ce rycerzy biegnie dobiiać się laurów: opu. 
szczaią ojców i matki, Żony i dzieci, aby po- 
większyć chwałę spólnćj matki ojczyzny. {aż 
to ieden mowiłem do siebie, nieczuły na chlu. 
bę wawrzynów i odgłosy nieśmiertelnćj sławy 
nie opuszczę domowego zacisza, i stanę się g0» 
dnym wyrzutów iako wyrodny Polak; ia nie 
powrócę na łono lubćj żony i rodziców z peł. 
nością chwały rycćrskićj i dzieł wielkich pa- 
miątką? Takie myśli zajmowały dotąd niepe- 
wny mój umysł. Tyś przerwała moie milcze= 
nie. To mam za wroźbę szczęśliwego skutku 
wyprawy. Ty sama rozwiązałaś mi usta, a przez 
ciebie tak iest, nie wątpię, przez ciebie mó. 
wiła spólna ojczyzna. Rodzice kochani! daj. 
cie mi wasze błogosławieństwo a ty Małgorza- 
to, ty najpierwsza, uściśnij prawego Syna oj- 
czyzny i pożegnaj go w nadziei że powróci do 
ciebie godniejszy twoićj miłości, bo ią na oł. 
tarzu chwały naddziadów laurami uwiecznił.” 
lakież były wtedy słowa ojca Mikołaia Matki 
iżony? Czy zaklęciem i łzami starali się go od- 
wieśdź od zamiaru. Nie, bo duch rycerstwa 
był ieszcze iskrą ożywiaiącą dawnych polaków; 
on iako pierwotna istota wchodził w skład ich 
Życia, rozradzał w nich wielkie uczucia i w ogó- 
le nawet unosił często za daleko woienny zae 
pał ojców naszych, zwyczaiem całej prawie 
owoczesnćj Europy. A lubo u nas nigdy płeć 
piękna nie miała swoich rycerzy w ścisłem 
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znaczeniu tego wyrazu, i nigdy dla ićj wdzię- 
ków przygód nie szukano, zawsze iednak bo- 
hatyr który za ojczyznę blizny odnosił, był mi- 
ły dla Polek choćby miłości najpożądańsze na- 
dzieie wróżył wiek iego. Tak nawet sędziwy 
Chodkiewicz na krótko przed zgonem poślubił 
sobie młodą i nadobną Annę Xiężniczkę z Ostro- 
ga. — Skoro nadeszła smutna rozstania się 
chwila, od stóp do głów uzbroiony Mikołaj 
stale przed lubą i rodzicami. Sciśnienie serca 
więzi mu głos w piersiach, poruszone usta ia- 
koby ścięciem krwi rażone nic mówić nie mo- 
gą. Wreszcie te słowa przerywane wydaią: 
ss Najdroższa Żegnam cię odbierz i daj mi tkli- 
we nuściśnienie.... W boiach pomiędzy gradem 
pocisków imie i pamięć twoia będzie dla mnie 
tarczą i hasłem zwycięstwa... Bóg i sprawa do- 
bra!... mićj ze mnanie wzruszoną niczem otu- 
"chę... Niech sława i potęga naszego Monarchy 
będzie dla ciebie pewną rękojmią moiego po« 
wrotu a pociechy twoićj”... Uścisnęli się czule 
kilka razy a płacz nie dał przemówić Małgorza. 
cie.— Kiedy tak w rzewnćm obięciu zostają, łza- 
mi zalany ojciec Mikołaia w ten sposób do sy- 
na za siebie i matkę przemawia. „„Mikołaiu wi- 
dzę Że Bóg natchnął cię świętym zapałem. 
Z błogosławieństwem ojcowskiem śpiesz między 
ziomków szeregi. Niech te łzy które są dłu- 
giem natury, któremi zlewam twoie oblicze 
najdroższy synu, będą dla ciebie upominkiem 
zachowuiącym pamięć sędziwego ojca i Matki. 
Niech to przecie nie osłabi twego ducha rycer- 
skiego, męztwem iedynie możesz się zachować, 
sobie i ojczyźnie zjednać nieśmiertelną sławę. 
Na teblizny które za nią odniosłem, zaklinam 
cię, nieoszczędzaj dla nićj krwi i twego męztwa, 
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a jeżeli los boiu, ieżeli Bóg łaskawy ocali dni 
twoie pośpiesz i zwycięzką ręką domknij po- 
wiek starca.... Na miłość żony, na łzy i boleści 
matki!.... Tu rozrzewnienie przerwało mu sło- 
wa, ucałował syna dał mu ostatnie uściśnienie 
znakiem krzyża Swiętego przeżegnał w staro- 
świeckićj tkliwćj pobożności i uprowadził za so- 
bą omdlałe niewiasty. 4 


(Dokończenie w następuiącem Numerze.) Á 


Początki miłości. 


Co się gwałtownie w piersiach unosi ? 
Co się bez broni pokonać daie? 
Co tak nadziei wonią się wznosi , 
Że mu godzina chwilą się staie? 
Co nas połącza chociaż z daleka? 
Serce człowieka ! 


Wciąż tęskni, szuka, i raz znajduie 

"Tę, co dla niego wzaięmność czuie; 

Lecz co go wyda? przez co nie skryie? 

Dla kogo serce iedynie biie. 

Co zdradza święte dusz zjednoczenie ? 
Tkliwe spojrzenie ! 


Co iest, co smutek z naszego łona 

Stara się mocą wytępić całą? 

Co iest, co' gorzką boleść pokona? 

Co nam iest wiele, przytóm zbyt mało? 

Co nam rozkoszy źródłem się stanie? 
Pocałowanie! 


47% 
473 


4.4 


r 


— 56 — 


Co nas pobudza wzdychać za raiem 

Poznania serca tchnącego wzaiem ? 

Co nam iest źródłem słodkich katuszy? 

Co rządzi w sercu, panuie w duszy? 

Co w nas uczucie miłości budzi ? 
Natura ludzi ! 


Do nićj 
Sonet na cmentarzu w B*** 


Tys przytomną méj duszy, w owćj cichój chwili 
Kiedy Xiężyc z za boru martwe światła roni; 
Myśl o tobie pociechą w krętćj Życia toni. 
Zawistny szczęściu ziemian, kiedy się los sili, 


Ci co marzą w tych grobach także ludźmi byli, 
'Teraz brzoza płacząca, ich mogiły słoni; 

Pod tąż brzozą wspomnienia, i moia myśl goni 
I mnie tu dychać miło, marzyć ieszcze miléj, 


Po cóż do mego losu wiążę losy cudze? 
Kochanko ! czemuż ciebie, moim smutkiem trudzę? 
Szczęsny gdy w twoiem oku drogą łzę obaczę; 


Tyś pierwszą moią myślą kiedy się obudzę, 
Tyś ostatnią gdy smutne oczy snem ułudzę, 
Słodko płakać, gdy wiemy, że ktoś z nami płacze.— 
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Iuž noc smętna ponure rozpostarła cienie 
Milczy niemi pokryte całe przyrodzenie, 
Lubym snem utulone iuż wszystko spoczywa 
Najmniejszy szmer posępnej ciszy nie przerywa. 
Wschód słońca na téj ziemi zbył iuż niedaleki, 
A moie dotąd ieszcze otwarte powieki. 
W méj tylko tęsknćj duszy pokój nie zakwita 
Ach czyż dla mnie samego szczęśliwość ukryta; 
Innym smutek i radość miesza się z kolei, 
Ia nie wiem co to szczęście i nie znam nadziei. 
Lecz możeż bydź to celem moiego istnienia, 
Bym znał tylko sam smutek i same cierpienia. 
Dobry Stwórca stworzenia pragnież każni przecie? 
Nie, kres naszćj bytności nie iest na tym świecie: 
Więc cierpieć iest w tém życiu okropna konieczność 
lest czas trwalszego szczęścia, iest bez granic wie- 
CZNOŚĆ. 

Szukać szczęścia na świecie o mylne mniemanie! 
Któż z ludzi, iam szczęśliwy, powiedziećć iest w stanie? 
Lecz ieśli my iedyną Życia tego drogą 
Możemy tam osiągnąć szczęśliwość tak drogą ; 
leśli wiek ten koniecznym iest tu do przebycia, 
Cierpićć nędzna istoto, oto hasło Życia. 

Aug. Kretowicz. 


WARSZAWA. 


Onegdaj Wacław zastaie Hrabinę przy sto- 
liku poważnie słuchaiącą uwielbianego w War- 
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szawie śpiewu ićj ukochanego małżonka. Wi- 
taiąc osobę przyodzianą w długi kaftan ponso- 
wy szeroko białem bramowany, ledwie się do 
kwadransa wstrzyma od zawołania. Dla Boga 
co za maskarada! Bardzo modna i wygodna 
odpowiadaią na iego zadziwienię. — Wygodna 
może ale modna? Ieszczem w Zurnalach Pa- 
ryzkich tćj mody nie widział. — Alboż to tyl. 
ko moda co nam Paryż daie — Przecięż iakie 
nazwisko tćj elegancji — Kacafajka do usług 
waszych. Przytomni tćj rozmowie uznaliśmy 
Że axamitny szeroki kaftan oszyty gronostaia- 
mi lubo się nie w Paryżu rodził, dla wygody 
swoićj godzien wspomnienia w dzieiach tego. 
czesnych ubiorów. 
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Fulary maią tak wielkie powodzenie w Pa- 
ryżu iż cukiernicy nie czekali Nowego Roku 
do użycia ich na obwiianie cukierków. Przy 
wetach: wspaniałćj biesiady rozdaią cukierki 
w woreczkach futeralikach i płatkach fularo. 
wych. 


Nowy gatunek cackowego mobile perpe- 
tuum., Drut gibki na pniu iak hnzdawka po- 
przecznie położony ma dwie osoby na obu 
swych końcach. Podstawek podpieraiący zakoń- 
czony iest w górze sprężyną na którćj drut się 
nieustannie chwieie. 
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Pokazuią się kapelusze damskie których 
Rondo atłasowe a denko (Calotte) axamitne 
i nawzaiem. 


m 


Najmodniejszy apparacik do pachnideł iest 
hużźdawka Rossyjska w którćj korba winduie 
do góry cztery flaszecki z pachnidłami pod rę- 
kę potrzebnemi. 
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Osiadły w Polszcze Niemiec wyszedł dnia 
jednego na targ i zamiast tucznego wieprza ku- 
pił prośną świnię: po kilku dniach wykarmu, 
woła rzeźnika i każe mu ią oprawić; iuż się 
do zatrudnienia gotował mistrz exekucji, gdy 
postrzegłszy piękne potomstwo na świat przy- 
chodzące, wraca do właściciela zwierza i prze- 
kłada mu żenie można zabiiać maciory;bo się pro- 
si. Mało świadomy rzeźniczego serca gospodarz , 
sądząc iż się przywołany oprawca litością uwo- 
dził, rób coć każą, odpowie, mało się kto 
czego prosi? Po naocznćm dopiero wyrozumie- 
niu słowa* prosić się wycofał swoie rozkazy. 


—— 


„Pan Kozieł ziemianin Sandomierskićj zie- 
mibędąc w Wiznie na Rocech (*) przy przyiacie- 
lu z którym , ani do gospody zsiadaiąc wszystek 
dzień strawił, gdy się iuż było źmierszchło szedł 
sam, sług nieczekaiąc do gospody swćj której 
nie wiedział. Owa pytając się to tego to owe- 


(*) Kadencja sądowa litewska. 
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go trafi na iakiegoś pachołka i mówi mu Towa- 
rzyszu, nie wiesz gdzie tu moia gospoda. A on 
rzekł, A ktoś ty? Odpowiedział mu, iam iest Ko- 
ziel. A pachołek zaraz, kiedyś Kozieł tedy w 
chlewie twa gospoda.” 


RE 


Pewna matka biiąc swe dziecię, wołała, 
A cicho bębnie, a cicho bębnie. Na co ićj roz- 
sądniejszy ojciec odpowiedział, przestań bić w bę- 


ben, a ucichnie. 
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Pewien pacjent skarżył się przed doktorem 
Że nie może ani siedzićć ani chodzić ani leżćć. 
W takim razie rzecze Doktor niepozostaie W Pa- 
nu, iedno kazać się powiesić. 


U ebiti ok "i 
Ile ma lat Lucyna pytasz mię mój lanie 
Nie mogę twój uczynić zadość ciekawości. 
Nigdym się w całem życiu nie trudnił mój Panie, 
Badaniem starożytności. 
Chcesz się żenić Pafnucy żądasz moićj rady, 
Słuchaj więc co z uczuciem poradzę ci szczerem 
Poco ci żony w domu, czy chcesz kłótni, zwady? 
Ot, lepićj iak twój ojciec zostań kawalerem. 


O wy coście męszczyznę z Motyłem zrównały, 

la wam słuszność przyznaię Papie przyrodzenia 
Bo z wami w porównaniu, wiem to z doświadczenia 
Motyl iest ieszcze zbyt stały. 
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luż dwa tysiące ludzi dłoń iego zniszczyła 
Tego męża musi bydź, iak Goljata siła. 

Może iest iak Anteusz bohatyrów wzorem 
Samsonem Herkulesem, nie iest on doktorem: 


Z postrzału kupidyna zaięła cię płocha 

Rózia, co oprócz ciebie sześciu innych kocha: 
Przyznać więc sam to zechcesz maiąc zmysły zdrowe 
Że musisz bydź postrzelon nie w serce lecz w głowę. 


Ah przyiaciele radbym się dowiedział, 

Bo trzeba wam powiedzieć żem ciekawy troszki, 
Który z nich głębićj będzie w piekle siędział, 
Czy ten co proch wynalazł czyli ten co proszki? 


KRONIKA WYPADKOW 
od dnia 22 do 28 Października włącznie, 


Rossja. Wzięcie twierdzy Arda chan przez 
Gen. Bergmann. —Wysłanie ogrodnika Ridera 
do Kamczatki dla nauczenia tamecznych mie- 
szkańców sztuki ogrodniczej. 


Ameryka. W Filadelfji 28. Sierpnia 8. 
osób konno wyiechało za miasto, w tém uka- 
zała się chmura uderzyło kilka piorunów od 
których wszystkie 8 koni było uszkodzone a 
Żaden z iezdców. 


Anglja. Kapitan okrętowy angielski Man. 
by wynalazł nowy sposób ratowania ludzi z ro- 
zbitego na morzu okrętu.  Doświadczano tego 
sposobu w Havre. Zależy on prędkim i łatwym 
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związku między brzegiem i okrętem. Hak kotwi- 
czny przywiązany do długićj liny wystrzela się 
z moździerza stosownego do kalibru okrętu. W y- 
nalazca otrzymał złoty medal. — Meble pałacu 
Króla Angielskiego są wszystkie z drzewa Róży. 
Przed ogromną bramą stoi pomnik nieboszczy- 
ka Króla siedzącego na koniu: ten koń iest tak 
ogromny Že wewnątrz iego może obiadować 
12 osób, 


Francja. Pod przewodnictwem Pana Mar- 
le utworzyło. się towarzystwo maiące na celu 
zbliżać pisownię ięzyka ftrancuzkiego do sposo- 
bu iakim się wyrazy wymawiaią. I tak w pi- 
smach towarzystwa czytamy iuŻ, filozof, el, dezir, 
dificulte, home. — Panna Sontag tyle ma podarun- 
ków od różuych osób, szczególnićj odebranych 
w Londynie, źe urządziła z nich w Paryżu 
licytację. 


Hiszpanja. Wulkan się otwiera koło Gwa- 
dalaxara. Trzęsienie ziemi wiele szkód czynią 
w Murcji. 


Portugalja. Margrabia Chaves ministrem 
na miejscu Hrabiego Cadaval. — Zamknięcie uni- 
wersytetu mającego 2000 uczniów w Koimbra. 


Turcja. Dnia 15 Września zatknięto uro- 
czyście w Stambule chorągiew Proroka; od stu 
lat przeszło Sułtan nie stawał na czele. wojsk. 


Włochy. Trzęsienie ziemi w Genui. 
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NOWE DZIEŁA. 


Uczczenie pamięci Lipińskiego — Homilja 
Tana Pawła Woronicza dnia 2a Września mia- 
na — Nowa edycja Swiątyni Sybilli w Krako- 
wie — Powieść moralna z Salzmana Ludwik 
i Emilja zł. 6. gr. 20. — Zdania o tegoczesnym 
woiowaniu z niemieckiego zł. 10. — Tom ieden 
z dzieł Lorda Bajrona u Brzeziny — Drugi po- 
szyt dzieła o Porządkach Architektonicznych 
prez P. Marconi — Trzydzieści lat czyli życie 
Szulera — Tłómaczenie Baiek Dmitrjewa na 
ięzyk Polski przez Reutta w Petersburga — Ka- 
lendarze Gospodarskie Pukszty, Gałęzowskiego 
i Drukarni Rządowćj, rozmaite Kalendarzyki 
ścienne i damskie — Sposób nowy tani trwały 
i od ognia bezpieczny pokrywania domów wiej- 
skich z niemieckiego zł. 1. gr. 15. — Nowowy- 
kryty sposób wypalania wódki z Ięczmienia 
niesłodowanego prez I. F. C. Mintz. zł. 3. — Pier- 
wszy tom drugićj edycji Pustelnika z Krak. 
Przed. — Prenumerata na dzieło pod tytułem 
Kupiec tłómaczenia Karóla Silberstein. — 

'Drómaczenie na ięzyk francuzki baiek Kra- 
sickiego przez Pana I. B. M. de Vienne 1828 w 
Paryżu. — Drugie wydanie francuzkiego tłó- 
maczenia romansu Polskiego Iulja i Adolf. — 

Zapowiedzenie Romavsu Klotylda i Klodo- 
mir (oryginalny). Romansu W. Scotta pod tytu- 
łem Hetman Chester i Romansu Pretendenci 
przez Bronikowskiego. 

Memoires du Prince de Ligne zł. 72. — Hi- 
stoire de Murat par Legallois zł. 18. — Les Cha- 
perons blanes par Me Brai — Tableaux histo- 
riques par Klaproth zł. 190 — Les revers de 
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la Fortune par Me de Loyac. — Principes de 
PEtude comparative des langues. 

Nóty. Mazur wiejski na okrężne przez 
Seravallo u P. Magnus zł. 1. — Kotyljon z ba- 
letu Arsena na dwoie skrzypców przez P. Gal- 
lenberg zł. 1. gr. 15. — Dwa mazury na for. 
tepian przez Myślickiego u Klukowskiego — Ma- 
zur Anglez i Galopada a la Giraffe przez H. 
Strasz zł. 1. — Nowa edycja Krakowiaków 
przez F. Mireckiego — Panorama obozu pod 
Powązkami u Da! Trozo zł. 12. — Portrety sła- 
wnych Polaków Naruszewicz, Czacki, Trembe- 
cki, Karpiński. 


SZA Aro Dyr AL. 
Las moim ojc: m dusza nakształt pala 
To światu służy to Boga wychwala; 
Koń i baranek we mnie łącząc głosy p 
Ludzi za życia unoszą w niebiosy. K: Ó0 


Znaczenie przeszłćj Zagadki Grad, 


Objaśnienie Ryciny. Kapelusz ryżowy włoski ozdobny kit- 
kami i wstążkami. Suknia batystowa haftowana iedwabiem. Pele= 
ryna organdynowa. Kapelusz ryżowy włoski, suknia z cotepali. 
Pantalony perkałowe kamasze dymkowe 

pismo perjodyczne Motyl iawi się co Piątek w Nue 
merach arkuszowych z ryciną kolorowaną przy ka- 
żdym Numerze; dwanaście Numerów stanowi kwar- 
talny komplet Prenumerata w Stolicy wynosi złp. 10. 
po Woiewództwach złp. 12. — W Stolicy prenume- 
rować można u Brzeziny ulica Miodowa; Ciechanow= 
skiego Podwale ; Fabre Poirier Krakowskie Przedmie- 
ście; w Składzie Papieru z Jeziornćj Ulica Wierzbo- 
wa; u Kelichena Ulica Długa; w Magazynie E. Hud- 
szona i Zanders Ulica Długa. — Exemplarze poiedyń- 
cze nie sprzedają się. 


BEDE ARCE mee Ea E TE TZW TOY TEZA CIA Z WZORCA Aaa a 
w DRUKARNI RZĄDOWEJ NAPRZECIWKO JDYREKCYL 
i KANTORU GŁówNEGO LOTERJI. 


